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f  Światowa propaganda Niemiec . . .  . . .  J dztel6* ohyfly _ I
Ujęcie handlarzy żywym towarem I

styczna, polityczna i handlowa. O c a ty u f isc ie  b y li  m m i z y d z i
Niemcy oddawna poznali wartość propagan- Warszawa, 11. 10. (radjo). Zastraszające fak- Później kazał jej werbować w Lublinie ła­

dy, na którą nie żałują ani pieniędzy, ani wysił- ty handlu żywym towarem coraz bardziej sze- dne i młode koleżanki, zbiedzone młode dziew- 
ków. A propaganda ta pracuje z całych sił na ca- rzą się w całym świecie, a więc i u nas. Pisma częta; mówiono im, że każda z nich będzie arty- 
łym świecie. Nawet n nas pisma nasze nieświado- warszawskie i prowincjonalne podają często no- stką filmową, wyjdzie za mąż za księcia lub mil- 
mie drukują czasem elaboraty central berlińskich tatki o zaginęciu młodych, ładnych dziewcząt, jonera; ubierano elegancko i wywieziono do War 
Czasem i u nas czytać można depesze na najiwi- Ostatnio udało się policji wykryć szajkę, dzia szawy, do domu Klejna, skąd już nie wychodziły, 
doczniejszych miejscach, opracowane sprytnie łającą na terenie Warszawy i Lublina. p drzwiach ctał zawtsza nlhr7vmipi «iłv

I przez niemiecką propagandą. Oto zgłosiła się do biura policji obyczajowej L e ^ ^ A m b a ra s  i Ponowił by
k .  , . Niemiecka służba propagandy jest w całym młoda dziewczyna, Lublmianka, Marja Krysty- w t wymknąć się nie mogła. Prócz niego do-
Ę r  swiecie świetnie zorganizowaną. Nic też, że pra- na Tarasinska i z płaczem błagała o pomoc i wy- zorczyni dziewcząt, Dwojra Tenenbaum i kasjer-
« sa francuska i odpowiednie czynniki w tym kra- dobycie z bagna. ka Fajga Cukierman, stanowili trójkę, która u-
f ju baczną jej poświęcają uwagę. Smutna opowieść biednego dziecka, maluje sypiała nowe ofiary, lub biła oporne.

Propaganda ta zaczyna się niewinną rekła- ponure obrazy z dantejskiego piekła. Piękniejsze wysyłano zagranicę, z tak zwa-
I mą kupiecką, a kończy się na politycznej, agita- — Koleżankę moją Marję Konieczmakownę, j m?żamr przeważnie do Buenos Ayres,

cji. Zmierza onado zwiększania wpływów me- która się tułała po Lublinie bez zajęcia, przymie- ^zie kilku lat^ch umierały z suchot i wycień
mieckich na świecie i popiera ekspansję Niemiec rzając niemal głodem, spotka pewnego razu han- ®zenia;  lub odbierały sobie życie,
w każdej dziedzinie. dlarz żywym towarem i właściciel wielu domow

, Przed wojną Niemcy za pomocą zdobytych nierządu w Warszawie, Josek Klejn, zamieszka- Po długich poszukiwaniach policją obycza-
rynków światowych uzyskali światową hege- ły przy ul. Krochmalnej 44 i zaczepił, mówiąc: jowa weszła do lokalu Lejby Klejmana przy ul.
monję. Rząd chętnie wyzyskiwał dla celów poli- — Panienka jesteś ładna, a gdy cię ubrać Krochmalnej 44, gdzie za podwójną, ukrytą ścia
tycznych wpływy kupców i przemysłowców nie- będziesz wyglądała jak księżniczka. Poco ci się ^  znaleziono kilkadziesiąt ofiar moralnie i fi- 
mieckich. męczyć, jedź zemną, będziesz panią całą gębą. zycznie zniszczonych i wykolejonych zupełnie,

Światowa wojna osłabiła znacznie potęgę tej Dziewczyna się wahała, ale handlarz zabrał obok świeżo sprowadzonych, które ze łzami w o-
propagandy, ale natychmiast po wojnie propa- ją do restauracji, nakarmił, dał zgóry trochę pie- czach dziękowały policji za ocalenie, 
ganda niemiecka zaczęła działać z wielką sprę- niędzy, sprawił ubranie i niemal przymusem wy- Cała szajka z Klejmanem na czele powę-
żystością i w ciągu pierwszego dziesięciolecia po wiózł dziewczynę do swego zakładu w Warszawie drowała do więzienia.

Baz^eja^^tt^rdamf^ztokho^m.^R^gaf^Barcel^ O S Z U S t, M Ć l ^  n a b r a ł  C a f e  H l l a S lO  I

f Bakareszt, Sofjal Tokio Szanyhai,9 Chicago, &n ! Zamówił pogrzeb dla żyjącego człowieka |
Jork, Buenos Aires itd., zaś najbliżej nas . . . Ko- * O  •/ *> O
wno. Wszystkie nici koncentrują się w Berlinie. Lwów, 11. 10. (radjo). „Gazeta Poranna11 po- wym karawan, katafalk oraz dwie trumy, jedną 

. Propagandą kierują trzy organy: administra daje sensacyjną wiadomość o niezwykłym wy- drewnianą i drugą metalową dla przewiezienia 
cyj**y, informacyjny i wykonawczy. Do organu padku wprowadzenia w błąd całego miasta przez zwłok do Lwowa, 
administracyjnego należą oddziały ministerstwa notorycznego oszusta. Bohaterem zajścia jest a- . . . .  .
spraw zagranicznych dla różnych problemów n. p resztowany w Stanisławowie Henryk Teichman, \J-a “worcu zamówił pomysłowy oszust wa-
traktatów pokojowych, dalej syndykaty przemy- który od dawna operował tam pod nazwiskiem 9°? ~*a transportowania zwłok, następnie szereg 
słowe, przywódcy różnych partyj monarchisty- Romana Starczewskiego. pojazdów dla gości, wieńce, kilkadziesiąt nocie- ■

; cznych. p . Teichman wiedząc, że sobą prezesa „Strzel- 9 ?w w hotelu i w restauracji obiad dla 120 le-
Informacyjnemi organami są: kancelarje ca“ we Lwowie Henryka Schmala jest w Stani- Bjowstow i Strzelców, którzy mieli jakoby przy- 

wszystkich ministerstw, urzędowe i półurzędowe sławowie dobrze znana, rozpuścił wiadomość o . nałP°9 rzeb. Następnie uwiadomił o rzekome} 
agencje w kraju i zagranicą, trusty dziennikar- rzekomej jego śmierci w szpitalu, a następnie władze workowe, które^ obiecały dostar«
skie, urzędy dla gospodarczej i politycznej pro- wzruszywszy miejscowego proboszcza opowiada- czYc kompanji honorowej i orkiestry.

, pagandy, biura szpiegowskie i t. d. niem o szczegółach nieszczęśliwego wypadku Przy okazji zamówień Teichman popełnił
Organy wykonawcze są obsadzone b. oficera- skłonił go do przyobiecania udziału w pogrzebie, szereg wyłudzeń pieniężnych tłumacząc się 

mi 1 urzędnikami monarchistycznymi i pracują, przyczem ustalił jego dzień i godzinę. chwilowym brakiem gotówki. Wyłudzania te by-
w dziedzinie politycznej przedewszystkiem prze- Pogrzeb miał się odbyć nadzwyczaj uroczy- ły z pewnością głównym motywem całej misty- 
ciw Traktatowi Wersalskiemu, dalej w kierunku ście. Teichman zamówił w zakładzie pogrzebo- fikacji.
irredentystycznym (przeciw nowym sąsiadom), —rmm—t—rn  .................... i r ....... w ■■nim     \  i  u   i ................. ___A________

> 7«aL.r,1̂ !ierUr<kU imPerialistycz“ ym (ekspansja Rywal marjawity Kowalskiego N a  r u m o w i s k a c h  k a t a s t r o f yL A za granicą). Te organy popierane są przezrzad, u .  e  — . . '  . , . u in u w io M ł ,! !  i w u a s t r u i f
'V f  przez Stronnictwa, banki i syndykaty przemy- W  S z w e c j i  w y k r y t o  r o z p u s t n ą  s e k t ę  b u d o w l a n e j

słowców. Chrystjanja, 11.10. (radjo.) 60-letni kaznodzie Dotychczas wydobyto 28 trapów
Praca idzie głównie w kierunku obalenia ja Anderson, z pochodzenia chłop z Dalekarlien ^ ĄĄ

Traktatu Wersalskiego, a o ile chodzi o Polskę, w Szwecji, założył własną sektę, która sprawia « ag a , li. 10. (raajo). Prace ratownicze na
w kierunku odebrania jej Pomorza i Górnego wiele kłopotu władzom. rumowiskach zawalonej* 5-eiopiętrowej kamieni-
Śląska. Dlatego też dla Polski stworzono osobne Osoba „mistrza44 wywiera niezwykłą siłę w tern runów*i 1Q osoby,
działy, z czem się̂  też łączy szpiegowska służba przyciągającą na kobiety wszelkiego wieku, prze- oa osaC | iqtnieia r L  Ja®zcze

j wywiadowcza, wojskowa, polityczna i handlowa, ważnie wieśniaczki. Opuszczają one często swe kołwiek z nich Ina i di rL nrW fJn h i
Ir olacy przedewszystkiem mamy obowią- zamożne domostwa i ruszają na północ, by przez brv tydzień zanim 

zek śledzenia i paraliżowania dróg tej propagan- resztę życia służyć kaznodziei, który założył tam kowiHe ’  ̂ owisko cał-
, skierowanej przeciw naszym żywotnym inte- pokaźną osadę w słabo zaludnionej okolicy.
| resom, przeciw całemę pahstwe naszemu. „wiernie'; spełniają tam najniższe posługi i , , e  »»"'■ «> ». d o c h o d y  i w y d a t k i

b w i ę to  p o l s k i e j  a r t y l e r j i  k o n n e j  najwyższym dopustem łaski jest, gdy wolno im p o ń s t w o w e
Warszawa, 11.10. (radjo). Dziś obchodziła poi umywać stopy starca. na przyszły rok?

ska artylerja konna święto 10-lecia swego wzno- Stosunek „mistrza" do młodszych współwy- warszawa 11 10 frarfin* K
wienia. Uroczystą mszę połową odprawił na Pla- znawczyń nie został jeszcze wyjaśniony. Wiado- t n a ^ ^ ? 9 2 ^  n n ^ d i H ? i S ? S f f
cu Saskim Ks. Biskup Polowy Gall. Na uroczy- mo );est> ze utrzymują one naprzemian nocną „vV n.a roT,iy,ia przewiduje wydatki na Mi-
stoM przybyły z caiej dolski dzielony w s z a c h  straż u jego loża. mS L Ł w  I M W w S f ,
^n ie2!30? 0^  :‘,r ' y,lpy ’ konnei- p be.cnym byl ró- Zainteresowanie się władz sektę spowodowa- Robót publ. 46 milj.. M. S. W 814 milj Przemy’

r?z.y<?.ent, Rzeczypospolitej w otoczeniu ne zostało śmiercią jednej z kobiet, dla której w słu i Handlu 52 milj., Rolnictwa 55 mili ODieki 
p^zedstawicioh władz, wojskowości i społeczeń- myśl przykazań „mistrza" udaremniono wszelką Społecznej 64 milj. Emerytury 107 mili ’ dłuei
stwa. Po nabożeństwie odbyła się defilada. pomoc lekarską. państwowe 247 milj. ^ ^ y  luf milj., długi

' Li ■
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CHOJNICE, dnia 13 pal piernika 1928 r.

Poza kulisami zgnitego sekciarstwat

Arcybiskup mariawicki 3an kowalski
na ławie oskarżonych

(Od w iaw ego
Płock, dnia. 10. 10. 1928.

Pomimo, że początek wczorajszej rozprawy 
wyznaczono na godz. 11-tą, już przed 10-tą kulu­
ary sądowe zaczęły się napełniać publicznością. 
Na placu przed sądem zaczęła się zbierać publi­
czność, głównie wiejska, dużo wcześniej, bo o 
8 zrana. Oczywiście, nie wszyscy mieli możność 
uzyskania kart wstępu na salę sądową, szczelnie 
zapełnioną

O godz. 11 min. 20 przewodniczący otworzył 
posiedzenie, udzielając głosu pprokuratowi Ro­
gowskiemu.

Na swym wstępie — mówił pprok. Rogowski 
— zmuszony jestem podkreślić szczególną stronę 
procesu tego polegającą na tern, że czyny lubie­
żne, niemoralne, zarzuca się osobie, stojącej' na 
czele zrzeszenia religijnego, gdzie na sztandarze 
wypisane są zasady moralności, czystości i u- 
bóstwa.

Sprzeczność, istniejąca pomiędzy stanem i 
pozycją oskarżonego, a zarzucanemi mu czyna­
mi, jest rażąca i nadaje sprawie cechę niezwy­
kłości.

— Czy możliwe, by osoba mająca świecić 
przykładem i mająca obowiązki duchownie wzglę 
dem tych, którzy jej zawierzyli, prowadziła swo­
ich wiernych w tak ohyne bagno?

Doprawdy, nie chce się w to wszystko wie­
rzyć i rodzi się pytanie, czy to nie jest jakaś pro­
wokacja, przejawiająca się w formie fałszywych 
zeznań. Tylko bowiem fakt fałszywych zeznań 
może nas tu interesować, bowiem wszelka inna 
akcja przeciw marjawitom w grę tu nie wchodzi.

Jakaż tu jednak prowokacja, z czyjej strony?
Wspomniało się tu coś wprawdzie o klerze 

katolickim i o jego rzekomym w procesie udzia­
le, ale tę możliwość należy stanowczo odrzucić. 
Kler katolicki nie potrzebował podejmować prze­
ciw marjawityzmowi skomplikowanej akcji, bo 
marjawici sami ciągle się grzebią przez ciągłe 
bluźnierstwa, sprawy karne, procesy i ciążące 
na nich wyroki. A zresztą „orzeł nie będzie łapał 
muszek11.

A świadkowie oskarżenia? Nie może być mo­
wy o ich wspólnej akcji. Jeśliby ktoś wysunął 
wątpliwości co do zeznań poszkodowanych, to 
jednak pozostali świadkowie potwierdzają te ze­
znania w całej rozciągłości.

Cóż ci świadkowie opowiadają o życiu kla- 
sztornem? Wszak wszyscy przedstawiają w stra­
sznych obrazach to, co działo się pod przykrywką 
wiary i religji.

sprawozdawcy 4
I to jest właśnie najstraszniejsze, że stwo­

rzono sobie z rzeczy świętej' zasłonkę do brudów, 
grzechu i występku.

Jakże wyglądają te trzy stopnie łaski bożej, 
ujęte w bluźnierczy sposób przez zwierzchnika 
marjawickiego?

Mówiono o połączeniach ustami, sercem i cia­
łem. Wiemy jak się to odbywało, wiemy, że o- 
statnim stopniem są tu orgje seksualne.

Kowalski był jednostką nadzwyczaj zmy­
słową, nie mógł opanować swych zmysłów.

• Gdy odpadł ostateczny hamulec ze śmiercią 
mateczki Kozłowskiej, to, co było jego grzechem, 
to. co płynęło z jego grzesznej natury, zostaje u- 
święcone i otrzymuje charakter rytuału.

Z zeznań świadków obrony wyziera rażące 
kłamstwo. Nie wierzę Feldmanowei, bo złapałem 
ją trzykrotnie na kłamstwie, jak również Feld­
manowi i Przysieczkiemu. Kłamią przełożeni, kła 
mią również i ich podwładni. Mamy zresztą kon­
kretne i stwierdzone fakty, że marjawici nama­
wiali świadków odwodowych do fałszywych ze­
znań.

Żytkówna mówiła do Fijałkowskiej o nieod­
powiedzialności za krzywoprzysięstwo. Dziewul­
ski, Banasiak i Tomasówna wspominają o na­
ukach duchownych mariawickich, którzy poucza 
li, że Boga niema w sądzie, że jest tylko w kla­
sztorze, wobec czego w sądzie kłamstwa popeł­
niać można.

Mamy zresztą tak drażliwy przvkład, jak 
zeznania ks. Modrzejewskiego. Marjawita ks. No­
wakowski przysiągł przed nim na Sakrament, że 
niema małżeństw między zakonnikami, a cóż się 
później okazało?

Kończąc swe przemówienie, prokurator 
zrzekł się oskarżenia w części, dotyczącej czy­
nów co do Niewiadomskiej, gdyż Kowalski ca­
łował ją tylko, oraz w części, która mówi o mało- 
letńości Badowskiej. Poparł natomiast oskarże­
nie o czynach co do niej, jako posiadającej po­
wyżej; 16 lat. W pozostałej części poparł całkowi­
cie oskarżenie. Z odnośnego artykułu grozi Ko­
walskiemu więzienie od 3 do 6 lat.

Wreszcie prosił prokurator o surowy wymiar 
kary ze względu na brak okoliczności łago­
dzących.

Po przerwie zaczął przemawiać obrońca adw. 
Główczewski, który zgórą godzinę czasu zużył na 
atakowanie prasy i kościoła katolickiego. Następ 
nie przemawiali inni obrońcy. B. T.

R o zsą d n e  za m ia r y

Prusy Wschodnie chcą przyłączyć sie do Polski
S e n sa c y jn y  a r ty k u ł n ie m ie c k ie j  g a z e ty

Berlin, 11. 10. (radjo). W tygodniku „Welt— 
bnehne“ niemiecki publicysta Berthold Jacob a- 
nalizujje nastroje, krystalizujące się obecnie w 
Prusach wsch. i dochodzi do wniosku, że tamtej­
si nacjonaliści ze znanym politykiem von Ba- 
tockym na czele sięgają myślą wstecz, do hołdu 
pruskiego ks. Albrechta w Krakowie w w. XV i 
całkiem na serjo myślą teraz o oderwaniu Prus 
wsch. od Niemiec i zbliżeniu ich do Polski.

Panowie ci, których autor artykułu nie po­
sądza o to, że rozpoczęli już odnośne rokowania 
z rządem polskim, omawiają pomiędzy sobą spra 
wę zbliżenia do Polski zupełnie otwarcie.

Przyczyną dążeń separatystycznych w Pru­
sach wsch, są trudności gospodarcze wielkiej 

własności rolnej, niechęć do lewicowych rzą­
dów pruskich oraz nadzieje korzyści, które mo­
głyby wyniknąć z połączenia z Polską.

Z epp elin  o d le c ia ł do A m eryki
Friedrichshafen, 11. 10. (radjo). Dziś o godz. 

7.50 odleciał w podróż poprzez Ocean Atlantycki 
sterowiec Zeppelin. Start udał się doskonale. Za­
łoga sterowca wynosi 50 osób, prócz tego leci 13 
dalszych osób. Między nimi znajdują się przedsta 
wiciele rządu i parlamentu niemieckiego oraz 3 
amerykańskich miljonerów w charakterze pasa­
żerów. Każdy z nich zapłacił za przelot po 3000 
dolarów. Lot do Nowego Jorku potrwa przypusz­
czalnie 3 dni, tak że sterowiec wylądowałby w 
Ameryce w niedzielę rano.

W ielka k a ta s tr o fa  sa m o c h o d o w a
Pięć osób żywcem spłonęło 

Londyn, 11. 10. (radjo). Wczoraj wieczorem 
wracał samochód ciężarowy, pełen pasażerów, z 

; święta dobroczynności. Samochód nagle prze-

I( wrócił się i stanął w płomieniach. Pięć osób spa­
liło się żywcem na więgiel. Ogień był tak inten­
sywny, że ani policja ani straż ogniowa nie mo- 

| gły pośpieszyć z pomocą.
K a ta stro fa  k o le jo w a  w  IHIałopolsce

> 12 rannych.
Lwów, 11. 10. (radjo). Dziś w czwartek o go­

dzinie 7.30 rano, podczas odjazdu pociągu osobo­
wego ze stacji Lwów—Klepara, wykoleiły się 2 
wagony. 10 podróżnych i 2 konduktorów odnio­
sło lżejsze rany. Pociąg wyruszył w dalszą drogę 
z 95-minutow. opóźnieniem. Przyczyna wypadku 
dotąd nieznana.

P ro jek t n o w eg o  u stro ju
Rzeszy niemieckiej

Berlin, 11. 10. (radjo.) Prasa berlińska ogła­
sza obszerne wyciągi z memorjału opracowanego 
przez t. zw. Komitet Rzeszy, który zawiązał się 
pod przewodnictwem b. kanclerza dr. Luthera w 
celu opracowania projektu reformy ustrojowej 
Rzeszy niemieckiej. Memorjał opracowany przez 
ten komitet, odrzuca zasadę odłączenia wszyst­
kich drobniejszych północnych i środkowych pań 
stewek niemieckich do Prus Wschodnich, jak rów 
nież projekt przejęcia władzy administracyjnej 
w tych mniejszych państewkach przez rząd Rze­
szy, ponieważ byłoby to tylko obciążaniem rządu 
Rzeszy. Odrzuca wreszcie trzecią zasadę rozsze­
rzenia kompetencji poszczególnych państw.

Jako najodpowiedniejsze rozwiązanie, pro­
jekt przyjmuje przekształcenie obecnego pań­
stwa pruskiego obejmującego % całego terenu 
Rzeszy na t. zw. „Kraj Rzeszy11, do którego włączo 
ne zostałyby także wszystkie drobniejsze kraje 
środkowych i południowych Niemiec. Rząd pru’ 
ski przestałby istnieć, a władze polityczne w tyn 
t. zw. „kraju Rzeszy11 obejmowałby prezydent 
Rzeszy i kanclerz.

Projekt ten stał się formalnym wejściem do 
• dyskusji, która rozpoczęła się już dziś po połud.

JÓZEF CHEŁMIŃSKI

& m m  stare] i i i
Powieść sensacyjna z dni współczesnych. 
5) ------------

Poczem legł znowu bezwładny. Oczy się zam­
knęły, bladość pokryła lica.

Zemdlał.
Lekarz zawyrokował:
— W tym stanie przeleży parę godzin.
Prokurator i sędzia słuchali wynurzeń ran­

nego Warzechy z niezwykłem napięciem. Odsła­
niały one rąbek strasznej tajemnicy.

Zrozumieli, iż Szymański odebrał sobie życie 
pod presją, że bankructwo było tylko zainsceni- 
zowanym pozorem, że tajemnica bierze swój' po­
czątek, gdzieś pod Tucholą, w pewnęj starej cha­
cie, znajdującej się w lesie.

Lecz te wskazówki były niewystarczające. 
Widocznie zabrane Warzesze papiery zawierały 
ściślejsze dane. Jak teraz postąpić, co robić dalej? 
Czekać, aż Warzecha na tyle wróci do sił, że zdo­
ła złożyć obszerne zeznanie? Tak, ale do tego 
czasu zainteresodani sprawcy mogą zatrzeć za 
sobą wszelkie ślady.

Obaj sądownicy trwali w niecierpliwej za­
dumie. Wreszcie prokurator zadecydował:

— Trzeba będzie śledztwo w aferze Szymań­
skiego wznowić. Rannego każę natychmiast prze­
wieść do szpitala, a my panie kolego chwilowo 
musimy własnym jedynie instyktem szukać koń­
ca zarzuconej nici.

W pół godziny później Warzecha znalazł się 
w lecznicy miejskiej, w godzinę później rozchwy­
tywano po mieście w tysiącach egzemplarzy do­
datki nadzwyczajne, opisujące niespodziewany 
zwrot w sprawie bankructwa firmy „Bławat41 i 
samobójstwo jej właściciela.

Informacje prasy kończyły się następującą 
konkluzją:

— Nasze władze śledcze czeka ciężkie zada­
nie. Opiewa ono: „Tajemnica starej chaty44. O ile 
tą tajemnicę wykryją, to wówczas wyświetli się 
afera samobójstwa Szymańskiego i morderczy za­
mach na Warzechę.

Tego wieczoru w całym Toruniu o niczem in- 
nem nie mówiono, jak o tragicznych zajściach 
dnia ubiegłego. Wyrażano tysiące przypuszczeń i 
tysiące komentarzy. Także w gabinecie .prokura­
tora świeciła się lampa do późna w nocy. Wespół 
ze sędzią śledczym prokurator szukał punktu wyj 
ścia dla wznowienia śledztwa. Ostatecznie po­
stanowiono oddać sprawę w ręce najdzielniejsze­
go z wywiadowców urzędu śledczego, znanego na­
wet za granica państwa pod pseudonimem 
„Pchło44.

II.
Pchła zaczyna pracę.

Było to nazajutrz, wczesnem przedpołudniem 
W wojewódzkim urzędzie śledczym wrzała praca 
na dobre. Wywiadowcy przeglądali akta nowo- 
powierzonych im zadań i wymieniali,między so­
bą swe uwagi i spostrzeżenia.

Przy stole nad stosem papierów siedział u- 
rzędnik średniego wzrostu, szczupły lecz musku­
larnie zbudowany. Na twarzy jego malowało się 
zniecierpliwienie. Przeglądał leżące przed nim 
karty i każdą odkładał z warkotliwym pomru­
kiem. Przytem kopcił fajkę i w złości wypuszczał 
z niej coraz to większe kłęby dymu. Inni spo­
glądali na niego z pod oka i obserwowali jego za­
chowanie się z wesołemi minami. Wreszcie jeden 
z nich zawołał:

— Oho, Pchła dzisiaj niezadowolony. Widocz­
nie nie nadarza mu się żaden pełnokrwisty ką­
sek. Pociesz się bracie, głowę daję, jeżeli tobie nie 
powierzą „tajemnicy starej chaty44.

Zagadnięty spojrzał na mówiącego i warknął:
— A bo też kaci nadali taką robotę. Nic, 

absolutnie nic, gdzieby można poigrać, zagrać 
poważnie. Same paskudztwa! Tam jakiś opryszek 
porwał podarte kalesony, tam inny buchnął pół- 
centnara kartofli, ówdzie znowu odjechał na nie- 
swoim rowerze — a ty Pchło, lataj za nimi, łap 
ich za kołnierze i prowadź niby pokorne jagniąt- 
ka na rzeź do okrąglaka. To nie przyjemność. 
Walki mi trzeba, walki. Ot, jak n. p. w Gdańsku....

— Gdzie przyłożyli ci już lufę rewolweru do 
łepetynki, przerwał mu jeden z kolegów, i w 
szybki sposób pragnęli wyekspedjować cię na ło­
no Abrahama. Ja osobiście dziękuję za tą przy­
jemność!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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B an d yci htulają

W ciągu dnia dokonano pod Warszawą
napadu ra b u n k o w eg o

Warszawa, 10. 10. (radjo). Nowa szajka ban­
dytów pojawiła się pod Warszawę, rozpoczynając 
zbrodniczą działalność napadem na dom dzier­
żawców gruntu magistrackiego we wsi Górka, 
gm. Młociny Antoniego Tomaszewskiego i Kazi­
mierza Buczyńskiego.

Około godz. 6 pp. w niedzielę przed dom za­
jechał samochód, z którego wysiadło 5 zamas­
kowanych drabów uzbrojonych w rewolwery. Je­
den z bandytów pozostał na czatach na podwó­
rzu, drugi stanął przy wejściu, pozostali zaś wtar 
gnęli do mieszkania pp. Buczyńskich.

Steroryzowawszy domowników, zbóje powią­
zali ich prześcieradłami, poczem napadli na mie­
szkanie pp. Tomaszewskiego, gdzie również skrę 
powali wszystkich, poczem zażądali od p. Toma­
szewskiego wydania 10.000 złotych. Sumę tę i- 
stotnie dzierżawca posiadał przed kilku dniami, 
lecz wpłacił ją do kasy magistrackiej, tytułem o- 
płaty za dzierżawę. Obejrzawszy pokwitowanie,

pokazane przez p. Tomaszewskiego, bandyci z 
wściekłością przystąpili do plądrowania mieszka 
nia w poszukiwaniu gotówki i biżuterji.

Po dwugodzinnej swobodnej gospodarce, w 
czasie której przetrząsnęli szczegółowo wszyst­
kie skryki, nawet łóżka, zegary i szczeliny za o- 
brazami, bandyci zrabowawszy biżutęrję warto­
ści około 600 złotych odjechali w kierunku lasu 
babickiego, zagroziwszy domownikom śmiercią 
w razie alarmu.

Istnieje przypuszczenie, że byli oni napro­
wadzeni przez kogoś miejscowego, o czem świad­
czy żądanie wydania 10.000 zł., jak również pew­
ne siebie zachowanie się i orjentowanie bandy­
tów w sytuacji.

Brak rysopisów rabusiów utrudnia dochodze­
nie wywiadowcom, którzy przy pomocy psa po­
licyjnego dotychczas prowadzą śledztwo na 
miejscu.

R o zru ch y  g ło d o w e  w  C hinach
200 000 osób umiera z głodu

11* 10. (radjo). Według doniesień misji 
chrześcijańskiej, w Chinach w prowincji Kansu, 
wybuchły poważne rozruchy z powodu głoduj 
Około 200.000 osób miało paść ofiarą klęski gło­
dowej. Rząd chiński wysłał wojska celem przy­
wrócenia porządku. Jednakże zachodzi obawa, że 
przybycie wojska wzmocni jedynie ruch po­
wstańczy.

Przekleństwo im
S try ch n in ą  o tru li m atk ę
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Wrocław, 11. io. (radjo.) Wrocławska policja I nie zastawił za 10 000 mk. Na drugi dzień jednak 
kryminalna aresztowała rolnika Józefa Gleissne- I P° dokonanm teJ tranzakcji oszust został areszto- 
ra i ieso żonę nnri Mrynłom no __a I wany.

Fałszywy Rotschild
S p rytn y  ży d ek  pod n a zw isk iem  

b o g a te g o  ro d a k a
popełnił wielkie oszustwo 

Berlin, 11.10. (radjo). W Berlinie aresztowany 
został słynny oszust międzynarodowy, niejaki 
Moses Rotschild, używający bezprawnie tytułu 
barona. Moses Rotschild już w r. 1914 był boha­
terem sensacyjnego procesu w Paryżu, a w ostat­
nich dniach w Berlinie, gdzie od kilku lat za­
mieszkiwał, wyłudził od jednego z kupców ber­
lińskich bogate zbiory wartościowe, które nastąp 
me zastawił za 10 000 mk. Na drugi dzień jednak

aic^iuwćiici roiniKa jozeta trleissne- 
żon<2 P°d zarzutem otrucia 78-letniej mat ki Gleissnera.

Zbrodniczy małżonkowie wsypali przeszło 
giam strychniny do mleka i masła, przeznaczo- 
chleb ^ a staruszkp Zatruli również strychniną

Lekarze stwierdzili, że tą ilością trucizny mo 
zna zabić 120 osób.

_ W przyszłym roku powstanie 
Z w ią zek  m ia s t  s ło w ia ń sk ic h

na specjalnym zjeździe w Poznaniu.
'i zjeździe miast czeskosłowackich, który 

odbył się we wrześniu w Pradze w związku z
----- -— . obchodem 10-lecia niepodległości Czechosłowacji

Gdy nieszczęsna staruszka wypiła łyk zatru- I b rah  udział delegaci stołecznych miast innych 
> mleka, padła na ziemię z krzykiem: |  Panstw słowiańskich.

Korzystając z ich obecności przeprowadzono 
wstępne pertraktacje celem zawiązania wielkie­
go związku miast słowiańskich.

W przyszłym roku po zwiedzeniu wystawy w 
Poznaniu, delegaci miast przybędą do Warszawy 
gdzie złozą swe podpisy pod aktem związku.

Celem i zadaniem nowego związku będzie wy 
miana działaczy samorządowych, wydawnictw 
samorządowych, wycieczki itp.

, v*«uju/. msKup Katolicki del- I . Ogromną zaletą jest łatwość porozumiewa-
la Mora wniósł memorjał do nowoobraiego pre- I dle S1« między sobą. W Pradze każdy z delega- 
zydenta Meksyku Gilla, w którym prosi o ulgi I tow Przemawiał i prowadził rozmowy w swoim 
d a katohkow ! zezwolenie przynajmniej na od- { 9Jczys.tym Języku i wszyscy świetnie rozumieli- 
piawiame nabożeństw domowych. Prezydent ] sm3r się!

stćiruszKa wypua fy 
tego mleka, padła na ziemię z krzykiem

— Pomocy!... Pali mnie!... Jestem otruta!... 
Gleissnerowie oddawna odnosili się wrogo do 

staruszki, której musieli wypłacać rentę w wy­
sokości 200 marek. ę • y

Skończą się krwawe prześladowania 
H o m j  p rez y d e n t M eksyku  c h c e  

zg o d y
z Kościołem Katolickim.

Meksyk, 11. 10. (radjo). Biskup katolicki del-
VlOra w n ió s ł  mmymr«iał ^ „i________

prawianie nabożeństw domowych. Prezydent 
Gili, obejmując swe stanowisko, oświadczył że 
"w stosunku do Kościoła Katolickiego stosować 
~£d£ie politykę łagodniejszą niż jego poprzednik. 

Trzęsienie ziemi
z n is z c z y ło  w  T urcji 2 0  w io s e k

Angora, 10. 10. (radjo.) Według oficjalnego 
sprawozdania w czasie ostatniego trzęsienia zie­
mi ówioski, położone w okolicach Angory, zosta- 
ły całkowicie zniszczone, trzy inne uległy zniszczę 
mu w 70 proc., szesć innych w 25 proc. i wresz­
cie osiem w 5 proc. Dwie osoby odniosły rany. 
Rząd oraz organizację Czerwonego Półksiężyca 
podjęły akcję ratunkową. *

_ Potworny morderca 
P o w ie s i ł  na s z n u r z e  sw o ją  

k o ch a n k ę
Tłum chciał go zabić.

^e wN™f°9LrÓdek’ H ’ 10- (radioJ We wsi Piszcza­ce w mieszkaniu własnem znaleziono wiszącą na
sznurze, umocowanym do belki przy suficie na
robotnirm ^°'letni^ Aleksandrę Sobotnikównę, robotnicę, będącą w szóstym miesiącu ciąży.

Przeprowadzone dochodzenie " ustaliło że 
sprawcą zbrodni był kochanek Sobotnikówny, 
Andrzej Onufryk, którego aresztowano. Badany 
przyznał się do zbrodąi. Przyszedł on około pół- 
ktńJL 1 ^  ciemności rzucił się na Sobotnikównę, 

ora jeszcze nie spała. Zarzuciwszy na szyie 
ofiary przygotowaną pentlę zaczął ja dusić, po- 
czem obezwładnioną powiesił na belce, symuhi- 
jąc samobójstwo. Onufryk twierdzi, że Sobotni-
n S f  Pr.ześladowała go pretensjami, posądzając niesłusznie o ojcostwo. *

. Zbrodniarza Przekazano do dyspozycji sędzię

s  t e s r - oddany °n
r v J ! ™  ckciał wyrwać Onufryka eskorcie poli-
śm,W» dT łmC na mm samosądu: „Śmierć za śmierć! — krzyczano. — Powiesić go tak samo
jak on Sobotnikównę". Policji udało się jednak 
opanować wzburzony tłum i odwieźć zbrodniarza 
w całości do dyspozycji sędziego.

smy się
Sprawki jednego gołębia

Z u isz c z y ł c a łe  m ie sz k a n ie
10‘ 10^radi°)- Gdy Robert Rans- 

ord, mieszkaniec Filadelfji, powrócił z wakacyj
tv S E  w mui OCZom Je&° ukazał się niesamowi ty widok. W całem mieszkaniu panował taki nie-
tamtędy1SZCZenie’ jakby h°rda Wandali Przeszła

Wezwawszy z ulicy dwóch policjantów i u- 
zbroiwszy się w rewolwery, Ransford rozpoczął 
poszukiwania za sprawcą. Wszystkie firanki wi­
siały w strzępach, wazy i naczynia porcelanowe
S ^ « Z°ne ina, <?robne kawa}ki- Na pierwszem piętize wyglądało tak samo, w łazience leżałv 
wszystkie flaszki i puzderka ’rozbite Ta podłodS 
A sprawcy ani śladu.

'y reszcie> gdT Już stracono nadzieję schwyta­
nia niesamowitego opryszka, znaleziono go śpią­
cego spokojnie na kanapie. P 4
«tai^ilł h° poPro®tu g°łęb, który przez komin do- 

ę o mieszkania i nie mogąc sie wydostać 
z powrotem, urządził w poszukiwaniu wolności 
spustoszenie całego mieszkania.

KRONIKA iifEJSGOWJL
CHOJNICE, dnia 12 paźzierdnika 1928 r. 

p BACZNOŚĆ TOWARZYSTWO POLEK!

T p r z y s ł o w ia  n a  p a ź d z ie r n ik

Po świętej Brygidzie babie lato przyjdzie 
Na Maksymila, babskie lato się przesila 
Na Edwarda, jesień tw arda P a - 
Teresa, Jadwiga, bydło z pola ściga.
Kto s ie le^ n a^ w 61S t  spo!ka’ kaPusta niesłodka.
P n fiS  M  ‘ Jadjwigę’ ten zbiera figę. l o sw. Jadwidze są dojrzałe grzyby i rvdze
Kiedy w ś. Gaweł słota, będzie w zimie dużo błota 
Na sw, Łuka schowaj p łu -  i włóka.
Od śnieżnej Urszuli, ocze \ koszuli.

biedę^miewaL niejedna Się SK« i  °o nie zasiewał, będzie

Na św. K ryspina szewc przy świeży poczyna

! gradB, T d f p Ą C, S “ m *“  od ’ <*>  W i *
Na sw. Szymona babskie lato kona 

grudya .SW- SZym° na 1 Judy spodziewaj się śniegu albo 
Szymona Judę czas opatrzeć budę

S S S s ® . ® 6 —
Krakowie obłóczyny*1 trzecłf^W ych^ chn1* '  1̂?,?jor’al.'zy w zjastów* C z a b f i 7k' yłycb chojnickich gimna.-
r iz  B e rd n a rd T o -
Wincentego a Paulo abv ten nnh i'6 d?len śmierci św. 
dodał zapału i gorl i wości d f <?Jdłogosławił miodnym i
wiązków. Rano podć la l J o S y l f a ń  ° b°-
zaznaczył jak ą  godność ma ta  L t ! ; a i dyrektor l i s z k a  
tak  ważny spędzili przyszli mi«kinTa kaPanska- Dzień ten  
m yślaniach. Jest to Chluba ,nn r h a Przeważnie n a  roz-

dl!eżdlpaośgw fęcaScąm sięh?ik iCwieą0’ m i l
D rużynyn DO DRZEWICZA Z I“ Y

z I-szęft druPży n y iedr0nikna„ 0dbyła si‘* wycieczka harcerzy

S i  " r s  s i u 1 s r s 1 haia'uj  S -  

S n s & f f l f a r t  J S K M T S S
dnem u druhowi -osłuszeństwa^ h!  rower odm awiał je- 

w stodole, a  jeszcze ' H arc®rze przenocowali
gwiazdozbiór Orjona Potem riT a^ r1 WSta i 1 obserwowali 
Męcikała, a stąd do Chohifc plestnią na ustach do
tylko druh je c L ł  rowerem ale m ^ r rt0lną dJ 0gę Jeden przygody. m’ ale m iał też najdziwniejsze

p S E n ie d a w n y S ^ Za ^ e ® S f l SIĘ ZNALAZ^zjalnem u p. Brunce rower S tfata  ^^vfflszielaD0wi gim na- 
rower -raw ie wcale nie hvł byl tem  większa, że
gdzie tylko byłej możhwe Poszukiwano go,
dnakowóż p. B r o X  nTe trllme znaleziono. Je’
zyó św. Antoniemu na rzecz ubosilh^n \ po®tanowił zło- odnajdzie. r  ecz ubogich 50 zł. o ile row er się

iż rower ^ ^ R k a c ^ z lk ła ń J ^ p i0 Z P° licji>w takim  stanie iak hvł Tir*** acn Poprawczego
c m  i s .n;

w .

S c ż e g o  mamy* o S ę d z T ć ^  Dnia ^ 5 “ “ -  "oraż
ce m ają być oddanp n L f00A 31 października pra-
do T oru\iay T u l t o d b S r s f ę T ó n ak,Frstem b<̂  ° desłane
pracowanie przeznaczona iesFna<TmHrS 1 naJlePsze wy- 
żeczki Pocztowej' Kasy O s z r l S  da P° d P°sta®^ ksią-

czterokrotnie^ pew n^^im y '^pfen iędzy  
mieście. Oskarżony przvznaieP sto kt-ó9? sci^gnftł w
je postępowanie tern, że robił to ^z^ o T '115"^ tł,umaczy sw°- 
si dla oskarżonego o 6 mtosiecv w t o ^  Pcrokura 'o r  wno- 
naradzie skazał go na S  m t o S  ®ąd po krótkiej 
połowę kary  daruje się mu w m yśł u s t o w ^ 6” 13’ przyczem 
że czyn był popełniony przFdY rnaFfm  £  am nes,J>- jako  
mu na przeciąg dwóch lat i„ói,™iVem- !^arę zawiesza się  
spraw ow ał ąienagannnie T /» L Y  tym czasie będzie

v , .. oskarżony o‘kradzież^ kór1 darowana-Na ławie oskarżonych nrzpri tt RńR.
wiński Aleksander lat 29PZ Rarną  zasiada Czer-
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skór, by sobie je beznrawnip „F F? J b r‘ Pewną ilość 
przyznaje się do winv w^bec c z F Y Y ) SZCZy,Ć' 0 sk a rżony 
nia dalszych pięciu świadków «£?  H-ą l zrzeka się słucha- 
liczności łagodzące S z y  innem f f  Y  P° f  mva^  d o ­
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o S S ™  r s S i e \ ? / r eclnl'-
fcil Się n  . ' V S S ' k “ -rej ,<|0I,“ ;czyła Się wtedy spraw a o nodna 7  Chojnicach. To-

Otóż w Zielom  ś ^ ią tk ?  roku Ź L ttł° d0ły Bukowskiego. 
częła się palić stodoto Stefana W poludnie Za­
nie. Pożar n i e b a ^ d o k S f ^ w S ? 0̂ 80 W Sławęci'  
palenie został Jankowski k tó Y  dejrz>anym  0 P°d-
dole i spał tamże aż do s')mPD-FrZen° C*0w^1 w tejże st0~ 
kowski chcąc się oczyścić od mfF, pow stan,a ognia. Jan- 
palenie samego wtofctotola slodnilr ^?rzu tu> słcarży o pod- 
du tego, że r o z p r a w ^ S  n , ^  y, Bukowskiego. Z powo­
żę został uwolniony. y Bukowskiego me wykazała ten-

przysięstw aaSItodPp^esluchaniu0VQSk4 z,a zb,r °dnię krzywo- 
znaw ali naogół obciażaiam  hiF i9 f wiadkow, którzy ze- 
p rokura to r Drozdowski^W ykazufp11̂ kowskiego, przem aw ia 

* i zaznacza że nie zachód/i' Y w f  ° n oskarżonego
ogień mógł powstać z uFw L F koni,ecznie Podpalenie, że 
go, gdyż ten 3  z sohF n l Y . nle° S-trożnośc.i Jankowskie- 
dobnie palił papierosy 1 zapałk i, i prawdopo-

ciężkiego więŹlenY p F dm i ° r Wn0si 0 1 1 P «  roku 
adw okata Buraczyńskiego s^d u d i iPP s ^ m0Wle obrońcy> 
powrocie składu spdziweUiosto „Udaje, Slę na uaradę. Po 
czący Dyrektor Juński ne-łltSF n& S? ę obrad przewodni- 
skiego na rok ciężkieeo w to t lF Y ^ 0^  skazujący Janków-: 
telskich i na odebranie nraw a11̂ ’ ,na u tratę  praw  obywa- 
kary  daruje się zasądloFIY^a. zlozenia przysięgi. Połowę 
m nestji, oraz wlicza mu s Y a F f c J Y - l Y 16 ustaw y o a- 
od połowy kw ietnia do 10 lipca 28 r  SledcZy’ k tóry  trw al

m m m m m *z -ulicy na chodnik Lecz w iF Y Y F  nieborak czm ychnął 
ren walki przenieść Za nim ’. aby *e-
docznie nie wiedziały że tu zm iri ^ le®zczęsne psiska wi- 
stawowe p. J S m /k ie fo  r L F,1®- s. ^ ™ lkie okno wy-



CHOJNICE, df ia 13 października 1928 r.

Z n a jb liż sz e j  o k o licy .
Sępólno. (Przyjazd chojnickiego Teatru Lu­

dowego.) W  nadchodzącą, niedzielę dnia 14 b.m. 
przyjedzie do naszego miasta chojnicki Teatr Lu­
dowy. Odegra on dwie tryskające humorem jedno 
aktówki: jedną p. t. „Jesienią", drugą p. t. „Wer­
bel domowy11. Przedtsawienie odbędzie się w sali 
Hotelu Centralnego. Ceny miejsc bardzo niskie.
Chojnicki Teatr Ludowy szczyci się doskonale 
zgranym zespołem, przypuszczamy więc, że publi 
czność sępoleńska licznie się stawi na przedsta­
wienie.

Kamień. (Przegląd koni.) Dn. 23 listopada 28 
na rynku o godz. 8-mej odbędzie się przegląd ko­
ni urodzonych w r. 1924 i starszych które z jakich 
kolwiekbądź powodów podczas ogólnego prze­
glądu koni nie zostały .zaopatrzone dowodami 
tożsamości koni.

Do przeglądu winne być doprowadzone konie 
z następujących miejscowości: Dąbrówka, Obkas, 
Orzełek, Witkowo, Płyciecz, Mała Cerkwica, Du­
ża Cerkwica i Kamień.

— (Jarmark.) W dniu 18 b. m. odbędzie się 
w naszej miejscowości jarmark kramny na bydło 
i konie. (A)

RUCH w  TO W A & ZY STW A CiS
Stów. Młodzieży Żeńskie]. Dziś o godz. 8-mej wieczorem 

w auli Szkoły Powszechnej odbędzie się generalna pró­
ba przed niedzielną akadem ją. Wstęp tylko dla członkiń.

Sprawie służ! Zarząd.
Klub Żeglarski Chojnice. W niedzielę 14 b. m. ukończe­

nie sezonu. Rzeczą honorową każdego członka jest brać 
udział.

Zebranie miesięczne Towarzystwa Ludowego pod opie­
ką św. Antoniego odbędzie się w niedzielę 14. 10. o godz. 16 
w Hotelu Centralnym.

O liczny udział prosi Zarząd.
Bractwo Strzeleckie — Chojnice. W niedzielę, dnia 

14 października b. r. o godz. 2-giej po południu odbędzie się 
zakończenie tegorocznego strzelania o nagrody. Każdy 
b ra t m usi dostarczyć nagrodę w wartości najm niej 10 zł. 
U prasza się o liczne i punktualne przybycie.

Zarząd.
Tow. śpiewu „Lutnia". Dziś w piątek o godz. 8.15 lekcja 

śpiewu dla chóru mieszanego w szkole. Zarząd.

Tow. „Sokół11 Oddział dla starszych! Od poniedziałku
dnia 15 października br. począwszy odbędą się co ponie­
działek od godz. 8 wieczorem w hali gimn, przy Placu P ia­
stowskim ćwiczenia dla starszych. Uprasza się zatem wszy 
stkich tych którzy dotychczas brali udział jako też wszy­
stkich m ających zam iar wstąpić do szeregów sokolich o 
przybycie. Ćwiczenia przeprowadza druh prof. Szczepański.

Skwierawski, wiceprezes.
Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. W nie­

dzielę dnia 14. października 1928 r. o godz. 16.30 odbędzie 
się zebranie Męskiego Tow. św. W ineentega a Paulo w 
klasztorze. Szan. członków na zebranie to uprzejm ie si^ 
zaprasza. Goście mile widziani. Zarząd.

Klub Tenisowy w Chojnicach. Po zdobyciu przepiso­
wego stołu ping - pongowego odbędzie się pierwsza lekcja 
w sobotę dnia 17. b. m. o godz. 8 w Hotelu Dworcowym, 
na którą się wszystkich członków uprzejm ie zaprasza.

Zarząd.

Czytajcie
Dziennik Pomorski'*.

Szan. Publiczności z Chojnic i okolicy podaję do łaskawej wiadomości, że przeniosłem swój skład 
kolonjalny

z placu Jagiellońskiego nr. 4.
nd ulicę Młynskę nr. 13. dawniej Fa. Frltz Maschitzki.

Zadaniem mojem będzie Szan. Klientelę nadal sumiennie obsłużyć.

Dom Wysyłkowy Merkur.
Tylko do soboty- _  . . .  T.yl!to d0  ?oboty'

iŁ ie J i i  Ludwik Rasch nadzwyczaj tan io !
Trykotaże, towary więzione, koszule męskie, pończochy, rękawiczki, chusteczki.

Artykuły podarunkowe. — Sprzęty kuchenne, towary emaliowe, — szkło, fajans, porcelana*

O d 15-go  p a ź d z ie rn ik a  j e s t  b a n k  
n a sz  d la  p u b liczn o śc i od  godz. 9.—16. 
b e z  p rz e rw y  o tw a r ty , w  so b o tę  od  
godz. 9— 14. 2141

Konitzer Bankverien
Spótdz. z o. o.

]aK! wsłblcm do tramlen
wykonanfe reł pwszorzędne, 
mam stale na składzie po 

muiarkowanycb cenach.

Fr. Kiedrowski
m agazyn  m ebli i trum ien

u l. C i łu c l io w s k a  6 . u l. C z łu c lto w sk *  6.

trumny

Kupujcie losy
Loterii Związku M s t i r i t o  Śląskich

cena losu 2 złote:
wygrane na sumę 40000 złotych. 

C ią g n ien ie  2 5 . p a ź d z ie r n ik a  1928  r .
D:> nabycia 2144

u Kolektorze A. Konwskiefo u  Chojnicom,
Dworcowa 17. Telefon 243.

Baczność!
Restauracja Nowa Ameryka.
W sobotę, dnia 13-go
wieczorek familijny

Połączony z tańcami.
Pocz. g godz. 8-mej 

Flaki i nogi wieprzowe 
Uprzejmie zapra ■"*

2142 Gospodarz.

C3BTCESZ
TKPTP-TD y m r^ :

m

OSZCZĘDNOŚĆ
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności
od l złotego począwszy 

prayjmujetny i oprocentowujemy feufz/Atditd. 
O t w ie r a m y

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową.

Powiatowa Rosa Oszczędności
M i l c e  (Starostwa)

Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e L  1 6 . powiatu Chojnickiego. T e l .  1 6 . 
O s c e z ę d n o ś ć  i  p r a c a  l u d z i  w z b o g a c a

♦ ♦ ♦ ♦ <*• -*■ *.? ♦ ♦ ♦ j+a ♦ ♦

P E R F U M Y
w flakonikach i w eleganckich 
kartonach oraz kartoniki z mydła­

mi toaletowemt i perfumami.
Nadzwyczaj wielki wybór.

Wyroby swojskie i zagraniczne. 
Butelki próbne aż do wyrobów 
naiwykwintniejszych w eleganck. 
opakowaniach. Wody kolońskie 
w rozmaitych wielkościach i ga­
tunkach. Wyroby renomowanych
Ceny przystępne fabryk. Ceny przystępne

Poleca

Br. Hllbcrt właśc. J. Hubert.

Jutro w sobotę od godz 
8.30 odbędzie się w rzeźni 
mlf jsdej sprzedaż tłustej

wołowiny.
Od 15. bm. poszukuje 

starszej

dziewczyny.
B a k o s io w a
Gimnazjalna 4/5 2139

Rok zał. 1894. Drogerja—Perfumerja.
G dańska 18.

Tel. 219

Wszelkie druki
wykonuje

DruMn „Dziennika PomoKlileso".

Przetarg przymusowy
Dnia 13. bm. o godz. 

17-tej sprzedam na podwó­
rzu spedytora Nowackiego 
najwięcej dającemu za got.

Z pudła da bryczek-
R ogow sk i

kom. sąd. Cbojnice. 2145-

Heble
buchenne

na sprzedaż. 2140
pi. Król Jadwigi 1 I.

Ogłaszajcie
u Dzień. Pomorskim.

O hcm M teweb& qpfodm & !

w Chojpic



V.
„DZIENNIK POMORSKI11 „LUD POMORSKI4*.

W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Tuchola. (Pierszy zjazd b. uczniów seminar­

ium tucholskiego.) W niedzielę, dn. 7 bm. odbył się 
zjazd b. uczniów naszego seminarjuui. Obecnych 
było przeszło 100 nauczycieli, od siwowłosych eme­
rytów począwszy do zeszłorocznych maturzystów. 
Obecnych było nawet dwu nauczycieli, którzy byli 
pierwstymi uczniami tut seminarjum (pp. Urbański i 
Żuławski). Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
w kaplicy klasztoru Elżbietanek, poczem odbyła się 
akademja w auli seminarjum. Otwarcia zjazdu do­
konał p. Urbański. Po przywitaniu gości przez gos 
podarza zakładu, p. dyr. Szczypiń kiego, zabrał gło3 
p. wizytator Wiśniewski i złożył zjazdowi życzenia 
imieniem Kuratorjum. Następnie składali życzenia 
kolejno w imieniu wojska — p. por. Kamiński: w 
imieniu Ogniska i Komisji Wojew. Związku Polsk. 
Naucz. Szk. Powsz. — p. Nowaczyk ; w imieniu Stów. 
Naucz. p. Wcelk; w imieniu b. wychowanków mówił 
p. Wytrażek, zachęcając kolegór do wytrwania w 
przyjaźni i podtrzymania .Przyjaźni', pisemka wy­
dawanego przez b. uczniów seminarjum tuchol­
skiego.

Bardzo ciekawy referat o historji seminarjum 
tucholskiego wygłosił p. dyr. Szczypiński. Z przemó­
wienia tego podajemy kilka faktów: Seminarjum za 
łożono w r. 1874. Mieściło się ono w domu przy 
Rynku, gdzie obecnie mieści się skład p. Zaporowi- 
czowej. Nowy zakład wybudowano w r. 1880. Dy­
rektorami byli kolejno: August Wentzke, dr. Ernst, ks. 
Jabłonowski, ks. dr. Teitz, ks. Scherer. Z chwilą 
otworzenia seminarjum polskiego obowiązki dyrekto­
ra przejął p. Szczypiński.

Uroczystość przedpołudniowa zakończyła się zło 
żeniem podpisów w Księdze Pamiątkowyej oraz wspól­
ną fotografją. O godz. 14 odbył się wpólny obiad, 
wieczorem zaś koncert oraz raut. Przez przeciąg ca 
łego zjazdu panował miły nastrój. Organizacja Jzjaz- 
du była też bez zarzutu. Zasługa to komitetu 
miejscowego, któremu przewodniczył p. prof. 
Warczak.

Więcbork, pow. sępoleński. (Zebranie Rady 
Miejskiej.) W piątek dnia 5 bm. o godz. 6 wieczo­
rem odbyło się zebranie R. M. w kancelarji Magistra 
tu pod przewodnictwem p. Młodzika w obecności 12 
radnych i przedstawiciela Magistratu p. burmistrza 
Lindeckiego. Porządek obrad był następujący:

1) Uchwalenie dodatku komunał, do państwo 
wego podatku przemysłowego, 2) Uchwalenie do­
datku komunał do państwowego podatku gruntowego. 
3) Uchwalenie dodatka komunał, do opłat państwo­
wych od patentów, na wyrób i sprzedaż trunków al 
koholowycb. 4) Podatek komunał, do państwowych 
podatków od spożycia, zużycia wzgl. produkcji p. p 
5) Kładzenie chodników w ul. Hallera. 6) Uchwa 
lenie wynagrodzenia dla prolokulanta Rady Miejskiej 
7) W sprawie budowy gmachu magistrackiego, 8) 
Sprawa ograniczenia wykonywania przemysłu okrężne­
go, 9) Powzięcie do wiadomości protokułu rewizji 
Kasy Komunalnej za miesiąc sierpień, 10) Sprawa 
opiekunów społecznych. 11) Różne.

Rada miejska uchwaliła pobieranie następujących 
podatków komunalnych na rok 1929j30:

Dodatek 5°|0 do państwowego podatku przemy­
słowego oraz 20°|o dodatku do świadectw i kart re­
jestracyjnych, l00°|o dodatek do patentów na sprze­
daż i wyrób trunków alkoholowych, 80°|j) dodatek 
komuna), do państwowego podatku gruntowego i 30°|o 
wzgl. l5°|o dodatku do podatku od spożycia, zużycia 
wzgl. produkcji t. d. Wszys kie podatki z wyjątkiem 
od patentów od wyszynku pozostawiono na wysokości 
tegorocznej.

Z powodu brukowania ulicy Hallera okazała się 
potrzeba kładzenia nowych chodników tamże, do 
czego R. M. upoważniła Magistrat z tem, że potrze­
bne kwoty ma on na razie wydatkować zaliczkowo, 
tak samo upoważniono Magistrat do wydatkowania 
zaliczkowego wynagrodzenia protokolanta R M.

W sprawie budowy Magistratu uchwalono upo­
ważnić Magistrat do poczynienia starań o uzyskanie 
pożyczki oraz do przystąpienia do prac wstępnych 

. pomiarowych i sporządzenia rysunku.
Uchwalono ograniczenie wykonania przemysłu 

domokrążnego na terenie miasta Więcborka, ponie­
waż w mieście jest dosyś bronż kupieckich na po­
trzeby miasta a handlarze domokrążcy uprawiają 
nieuczciwą konkurencję.

Protokół rewizji Kasy Komulnej za sierpień po 
wzięto do wiadomości. Na wniosek magistr .tu po 
dzielono miasto na 3 okręgi opieki społecznej i jako opie­
kunów społecznych wybrano pp. Urbanka, t. Sch llin- 
ga i Jana Affelta.

Przy końcu uchwalono zwrócić się do Wydeiału 
Pow. o zmianę rozkładu jazdy pociągów w ten spo­
sób, że ma być wstawiony jeszcze jeden poc’ąg do 
Chojnic, który by wyjeżdżał o godz. 8 rano do Sę­
pólna a wracał między godziną 12 a 1 z Sępólna do 
Więcborka, tak aby ludność Więcborka miała możność 
załatwienia swych spraw w Starostwie pp. w godz. 
przedpołudniowych.

Na wniosek Magistratu uchwalono upoważnić 
Magistrat do prowadzenia pertraktacji w sprawie 
spłaty pożyczki komunalnej miasta Więcborka we 
wysokości 10 °jo rozp. z 14. 5. 1924 z Pow. Kasy 
Oszczędności w Sępólnie ewtl. na drodze , sądowej. 
Radny Seydak stawił wniosek o oświetlenie ulicy Sta- 
ro-dworcowej poczem po załatwieniu I wyjaśnieniu

kilku zapytań radn. przez Magistrat zamknął p. prze­
wód. zebranie o godz, 8.45 wieczorem.

Głukowo. (Mimowolne zabójstwo rrzed są­
dem). Jan Pawłowski z Głukowa w powiecie kartus­
kim zabił nieszczęśliwym przypadkiem wystrzałem z 
dubeltówki swojego brata. Zabójca stanął na ławie 
ławie oskarżonych przed izbą karą w Starogardzie. 
Żona Pawłowskiego zeznała, że mąż jej do spółki z 
bratem zakupili strzelbę. Ponieważ nie mieli pozwo­
lenia na broń, rehowali ją do stogu. „Po upływie 
kilku chwil usłyszałam strzał. W sąsiednim pokoju spo­
strzegłam brata mojego męża zalanego krwią. „Rany 
Bo.-kie, Janek, coś ty zrobił 1“ zaczęłam rannego wodą 
oblewać ; był nieprzytomny. Po upływie kilku minut 
zmarł". Podczas rozprawy okazało się, że Jan Paw­
łowski nie ponosi żadnej winy, ponieważ brat podał 
mu strzelbę lufą skierowaną w swoją głowę. Sąd 
uwolnił oskarżonego od winy i kary. Nieszczęśliwe 
wypadki spowodowane przez nieostrożność obchodze­
nia się z bronią są bardzo częste.

Kokoszki, powiat morski. (Włamanie do biu­
ra stacji kolejowej.) W nocy z 28 na 29 ub. m. nie­
znani sprawcy włamali się do biura stacji kolejowej 
w Kokoszkach i skradli z kasy biletowej 2,75 zł. Z 
biura stacji sprawcy weszli przez drzwi (na klucz nie- 
zamknięte) do biura pocztowego, skąd wynieśli regał 
biurka na tor kolejowy. Tam wyrwali z regałów że­
lazną kasetę do pieniędzy, którą pozostawili około 
250 mtr w pobliżu toru kolejowego w kierunku gra­
nicy gdańskiej. Według dotychczasowego stwierdze­
nia skradziono 100 znaczków listowych po 25 gr., 
gotówKi około 300 zł. i 2 paczki, wartości około 
150 zł.

Miesiączkowo pow. brodnicki. W ostatnią 
niedzielę zm. odbyła się uroczystrość poświęcenia 
szandaru tntejszego, przed 5 laty za’ożonego Kółka 
Rolniczego. Aktu poświęcenia dokonał na nieszporach 
ks. prób. Rygielski w Górznie, dokąd udano się w 
pochodzie. Przed poświęceniem wygłosił piękną 
przemowę. Po nieszporach składano przed ratuszem 
życzenia i gwoździe pamiątkowe, poczem odbyła się 
wspólna kawa Wieczorem przybył także p. starosta 
Olszewski i był obecny na zabawie, przeplatanej 
tańcami.

Stary Las, pod Starogardem. (Spotkało ją 
nieszczęście.) W obszarze dworskim Stary Las pe­
wna robotnica pracowała przy wybieraniu kartofli, i 
zarobiła przy pracy akordowej 50 sztuk kwitków, któ­
re zgubiła lub też jakiś nieuczciwiec jej wziął. Pie­
niądze są ciężko zarobione to też wyrażamy apel do 
uczciwego znalazcy o dobry przykład dla innych i po­
cieszenie poszkodowanej.

Pelplin. (Pożar). W nccy z niedzieli na po­
niedziałek, 8 bm., w jednym z domów robotniczych w 
Rajkowskich Młynach wybuchł pożar, któreg) pastwą 
padł cały dom. Z mieszkań robotniczych zdołano 
wyratować umeblowanie, część sprzętów zaś spł.nęia 
Szkody, spowodowane przez pożar, wyneszą przeszło 
10 tysięcy złotych. Pr.yczyną pożaru, według twier­
dzeń tamtejszej ludności, podobno akt zemsty. Śledzt­
wo w celu wyśl dzenia podpalacza wszczęto natych- 
mia-t.

Gniew. fRobotn cy, zatrudnieni przy rob’órce 
mostu w Opaleniu, ogłosił strajk). Strajk ma podłoże 
ekonomiczne. Ogółem porzuciło pracę 313 robot­
ników.

Zblewo. (Z jarmar u ) Ostatni jarmark spro­
wadził zwykłą ilość ludności. Spędzono też sporo 
bydła i koni, gospodarze pozbywali się bydła z po­

wodu nieurodzaju paszy. Płacono za krowy 3C0 - -  
500 zł. Na ulicach nie zauważono tym razem wię­
kszego ruchu, gdyż jarmark bydlęcy przeniesiono na 
koniec wsi, gdzie gmina dzierżawiła na len cel sześ- 
cłomorgowy plac, zaś kupcy i rzemieślnicy ustawili 
swe namioty na rynku. Ze względów h gjenicznych 
zarządzenie, to jest pochwały godne, pozatem ulice 
są wolne dla ruchu publicznego. Niestety nie obyło 
się bez nieszczęśliwego wypadku. Otóż niejaka Strau- 
sowa, żona mistrza rzeźnickiego Strausa ze Starogar­
du w sposób niewytłumaczony została uderzona au­
tem ciężarowem, wskutek czego upadła nieprzytomna. 
Pierwszej pomocy udzielił nieszczęśliwej ofierze miej­
scowy lekarz a następnie przewieziono p. Strausową 
do Starogardu, gdzie wedle nadeszłej wiadomości 
umatła. W godzinach popołudniowych zauważono 
dużo pijaków przed oberżami i na ulicach. Polacy 
na alkohol zawsze mają pieniądze, gdy jednak cho­
dzi o kolekty dobroczynne lub o przedstawienia kul­
turalno-oświatowe, to im grosza nie zbywa

Grudziądz. (Złodziej i 18 końskich ogonów.) 
W czasach grabieży... tj. w czasach rozpanoszenia się 
złodziejstwa, naprawdę trudno odgadnąć, czego też 
jeszcze złodzieje nie ukradną. Ubiegłej nocy niezna­
ny opryszek zakradł się do sUjni pewnego obywa­
tela w Michalu, gdzie 18 koniom poobcinał ogony, 
aby w te i sposób uzyskać pewną ilość włosia. Jakaż 
była rozpacz właściciela stajny, który zobaczył wszyst­
kie swoje konie tak oszpecone przez nieznanego 
osobnika. Policja poszukuje amatora końskich ogonów.

Biskupiec Pomorski. (Na emeryturę.) Dnia 
1 października br. wyprowadził się z naszej miejsco- 
ści emerytowany zawiadowca stacji p. B ernrd  Bur- 
dyn do swej zagrody w Lidzbarku. Pan B. praco­
wał tu na swem stanowisku przez 7 lat jako urzęd­
nik gorliwie i sumiennie. Znany był jako patrjota, 
który nie eden trud sobie zadawał, by jak najlepiej 
przysłużyć się swej ojczyźnie. B,ł też znany jako 
katolik gorliwy i jako taki pracował na niwie katoj 
iicko - społecznej. Pozostaną a nas po nim jak naj­
lepsze wspomnienia.

Kartuzy. (Podstępne uprowadzenie obywatela 
polskiego przez pruskiego żołdaka.) Przed kilku dniami 
prowadzono dochodzenia w sprswie kradzieży broni 
na szkodę obywateli polskiego Józefa Bronka, zam. 
w Golczewie, pow. Kartuzy, który stwierdził, że ślady 
sprawców prowadza w kierunku granicy niemieckiej. 
Chcąc sprawę tę wyświetlić zwrócił się Bronek do 
pogranicznej straży niemieckiej z prośbą o pomoc w 
wyśledzeniu sprawców. Jeden z landjegerów Schmit 
zwrócił się do poszkodowanego Bronka, aby ten wy­
słał swdgo syna z deską celem nakrycia i zabezpie­
czenia śladów. Gdy syn poszkodowanego — Włady­
sław Bronek uczynił zadość żądaniu Schmidta i prze­
szedł kilka kroków na stronę niemiecką, oświadczał 
mu wówcz.s Schmidt, że jest o i aresztowany, żaku 
w aąe go równocześnie w kajdany. Działo się to w 
obecności funkcjonarjusza policji państwowej poste­
runku Parchowo, który ze swej strony wyraził protest 
z powodu podstępnego upr wadzenia obywatela pol­
skiego, na co Schmidt zupełnie nie reagował. — W 
związku z powyższem zajściem p. Starost i pow. kar- 
tusk ego zwrócił się o interwencje w drodze dyploma­
tycznej.

Cieciórka, pow kośclerski. (Groźny pożar). 
W ubiegły piątek wieczorem o go Linie 10 wybuchł 
ogień w naszej wiosce u jednego z gospodarzy' Past­
wą ognia stał się chlew i stodoła Otiarą pożaru 
stała się kobieta znajdująca się w chlewie, o której w 
ogólnem zamieszaniu zapomniano.

Germanizacja pogranicza pruskiego.
W przeważnie protestanckiej wiosce Nebrowię, 

pa drugiej stronie Wisły, utworzyła się po wojnie 
maleńka parafja katolicka dla której rząd pruski w 
obecnym roku tuż obok wału ochronnego, który na­
leży do Polsk, wybudował w najbliższym’ sąsiedztwie 
zboru pro'.e>tancku>go murowany k .ściółek katolicki. 
Dla znawców polityki nądu pruskiego jasnem jest, że 
Niemcom chodzi o rzecz dwojaką ; pokazać na zew 
nątrz ludności pomorskiej pogranicznej, jak życzliwie 
odnosi się rząd pruski do kościoła katolickiego wo- 
góle, a poza tem posłużyć się tymże kościołem jako 
środkiem do zupełnego zgermanizowania ludności 
nowopowstałej parafji. Przecież przed wojną zupełnie 
inną stosowano miarę w sprawach ściśle katolickich; 
w takim Działdowie np nie było absolutnie możliwe 
zdobyć kawałka gruntu w mieście pod kościół katolic­
ki, parafja tamtejsza, chcąc niecbcąc kontentować się 
musiała ostatecznie placem, położonym daleko p. za 
peryferją miasta, a tu — w Nebrowie, rzecz rozczula­
jąca, wystawia się kościół dla małej parafji katolickiej 
i — rzecz niebywała, w bezpośredniem sąsiedztwie 
kościoła protestanckiego.

Obok Nebrowa położona jest po stronie polskiej 
wielka wioska Wełcz z kościołem katolickim w miejscu 
R-ąd pruski przed wojną nietylko nie poczuwał się do 
obowiązku powołania stałego duszpasterza do Wełcza, 
lecz zabrał się do konfiskaty dwóch włók ziemi ko­
ścielnej, oddając ją w ośmiu parcelach protestanckim 
kolonidom na własność. Dziś pastor z Nebrowz 
zjeżdża perjodycznie z nabożeństwem do zboru prote­
stanckiego do Wełcza, gdzie osiedlono innowierców. 
Rząd pruski w tej właśnie okolicy uprawiał bezwzglę­
dną politykę antykatolicką, kasując po wojnie francus­
kiej w Mokrem jedyną szkołę katolicką — parafjalną,

utrzymywaną przeważnie sumptem tamtejszych zacnych 
duszpasterzy, do której uczęszczały również dzieci ka- 
tolekie z Wełcza itd, A gdy pewien ksiądz w Intere­
sie katolickich dzieci prosił później o nauczyciela ka­
tolickiego dla Wełcza, otrzymał urzędową odpowiedź, 
aby się zwrócił do protestanckiego nauczyciela tamże, 
który dtieei katoli; kie niezawodnie wyuczy katechizmu 1 

Ubiegłej niedzieli odbyło się poświęcenie nowo- 
wybudowanego kościoła w Nebrowie, którego doko­
nał w asyście braLta Sandera, osławionego b. ka­
nonika kapituły gnieźnieńskiej, biskup diecezji war­
mińskiej dr. Bludau; ua uroczystość t ; p.zybyli dy­
gnitarze tej miary co zastępca prezesa regencyjnego, 
starostowie powiatów kwidzyńskiego i sztumskiego 
oraz inni przedstawiciele władz pruskich Wyzyskano 
naturalnie sposobność w celach antypolskich : wska­
zywano mianowicie na „niedorzeczność* traktatu wer­
salskiego, na „niesprawiedliwe* pociągnięcie g anić 
niemieckich i oczywiśc e na krzywdzącą interesy „go­
spodarcze* państwa pruskiego likwidację mostu kole­
jowego w Opaleniu, obok Kwidzyna położonego. Owe 
interesy gospodarcze w tem miejscu są tego rodzaju, 
że promem w Op leniu dziennie przeciętnie 2 - 4  
o oby się przez Wisłę przeprawiają, a są dni, gdzie 
obsługa promu polskiego daremnie czeka na pasaże­
rów n emieckich; tak to wyglądają te in te o y  gospo­
darcze, na takich to realnych podstawach opierają się 
histeryczne manife-.tacje w sprawie zniesienia osławio 
nego przez krzykaczy niemiecki; h polskiego mostu. 

Fakty te oświetlają dostatecznie, w jakich celach 
wybudowano kościół na pograniczu pruskiem; nie 
mniej dowiadujemy się, że panów,e Niemcy nawet 
ściśle kościelne uroczystości wyzyskują do niczem nie­
uzasadnionych wycieczek antypolskich.
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CrotesUmsc sytuacje i o t a m m  przy robocie
B an d yta  p r z e s z k a d z a ją c y  w  c z u łe m  sa m  na sa m . — W łam yw acz

c z ę s to w a n y  k o la c ją .
Włamywania w wielkich miastach są na porządku 

dziennjm, a włanywacze są osobnikami tak pospoli­
tymi, źe zazwyczaj dają mało tematu prasie i wła­
maniu muszą towarzyszyćbardzo ciekawe okoliczności, 
aby się dzienniki nim zajęły. Ostatnio włamania w 
Londynie są tak częste i przytem interesujące, źe prasa 
londyńska rozpisuje się o nich długo i szeroko.

Taki ciekawy wypadek miał onegdaj do rozpa­
trzenia sędzia śledczy w Hamsteat. Mianowicie do 
mieszkania słynnego aktora, sir Gerarda du Maurier, 
włamał się w nocy przez balkon pewirn pomocnik 
stolarski D oga jego jednak oka ała się podwójnie 
śliską, ponieważ na mokrym kamiennym balkonie 
potknął się i upadł na szklanne drzwi balkonu, przy- 
C ie m  rozbił szybę.

Hałas spowodował, że na balkon wy.zedł gos 
podarz mieszkania sir Gerald du Maurier. Artysta, 
nie tracąc przytomności umysłu, zapytał opryszka bar 
uprzejmym tonem, dlaezfg) rozbija się j:o nocach. 
Zbity z tropu bandyta odpowiedział również bardzo 
uprzejmie, że bynajmniej nie miał zamiaru przeszka 
dzać artyście w spoczynku nocnym, wiedząc zwłaszcza, 
że gości u siebie — kobietę.

Na takie dictum gospodarz zaprosił bandytę 
bardzo uprzejmie do mieszkania, rrzyczem między sir 
Geraldem i jego towarzyszką a włamywaczem zawią­
zała się ożywiona towarzyska rozmowa’ Niespodzie­
wany gość nocny przeprosił również damę za przer­
wanie czułego tete-a-tete i usprawieJli wlał się, że tyl­
ko niefortunny zbieg okoliczności i gruźlica zmusiły 
go do porzucenia zawcdu czeladnika stolarskiego i źe 
nigdy nie wyrządziłby gospodarzom żadnej krzywdy, 
ponieważ m mo, iż wystąpił w charakterze opryszka, 
jest w gruncie rzeczy porządnym człowiekiem.

Sędzia śledczy był widocznie innego zdania, ponie- 
ważsprawę skierował do sądu karnego.

Nieco bezczelnej, ale za to z większą skruchą 
postąp ł inny bandyta, którego czyn poniżej opisany 
nie był pierwszym występem w jego karjerze.

Opryszek ten włamał się do mieszkania, uzbro 
jony w rewolwer i zagroził nim właścicielowi miesz­
kania. Na hałas, wywołany zajściem, zjawiła się żona 
gospodarza i rozkazującym tonem przemówiła do 
bandyty: „Odrzuć pan w tej chwili tę zabawkę!" — 
Włamywacz był tak skonsternowany despotycznym 
tonem gospodyni, że machinalnie schował broń do 
kieszeni, a nawet słysząc, że odważna kobieta zwraca 
się z rozkazem do męża, aby telefonował na policję, 
powiedział pokornie :

— Wybaczy łaskawa pan*, ja to już sam załatwię.
Mówiąc to, rzeczywiście ujął za słuchawkę. Jego 

pokorne zachowanie się wzruszyło kobietę, obrzuciła 
włamywacza bystrem spojrzeniem i nagle zwróciła s*ę 
do męża z krzykiem: „Popatrz no, jak wyglądają 
nogi tego biedaka".

Rzeczywiście obuwie włamywacza było w strzę­
pach, z których wyzierały skarpetki, posiadające więcej 
dziur, jak miejsc całych. — Małżonków e postanowili 
że nie zawiadomiono polic;i o włamaniu, co tak ura­
dowało bandytę, że ze skruchą usprawiedliwiał się ze 
swego postępowania i przysięgał, że więcej się to nie 
powtórzy.

Wzruszona kokieta poczęstowała niepożądanego 
gościa obfitą kolacją, obdarzyła go starą garderobą i 
wypuściła z serdecznem napomnieniem, aby się po­
prawił.

Widocznie jednak pech prześladował bsndytę, 
ponieważ czuwający pod domem policjant, widząc 
podejrzanego osobnika z garderobą w ręce, opuszcza­
jącego o tak późnej porze dom czynszowy, niezwło­
cznie go zaaresztował".

Nierzadko lokale, napastowane przez włamywa­
czy, używają tej okoliczności jako reklamy. Taki 
wypadek zaszedł w pewnym londyńskim sklepie z 
insrrumentami muzycznemi, do którego w przeciągu 
jednego miesiąca pięć razy się włamano. Za każdym 
razem za szybą wystawową widniał olbrzymi napis : 
„Znowu włamanie"!. Rek a ma taka okazała się bardzo 
skuteczna.

Armja austriacka
Ze względu na wypadki, na które zanosi się 

w Austrji, podajemy niezbędne daty dla zorien­
towania się w organizacji obecnej armji republi­
kańskiej Austrji.

Na podstawie V. części traktatu pokojowe­
go w St. Germain, podobnie jak w Niemczech, 
zniesiono, i w Austrji powszechną służbę woj­
skową a zastąpiono związkową siłą zbrojną bę­
dącą wojskiem zawodowem i ochotniczem. Siła 
tegoż niema 30.000 przekroczyć włącznie z 1.500 
oficerami i 2.000 podoficerami. Oficerowie mu­
szą być zawodowi i mają służyć conajmniej 20 
lat, szeregowi zaś 12, z tego 6 w służbie czyn­
nej. Jak wielką popularnością cieszy się tam woji- 
sko jest dowodem, iż tego roku na 2.000 miejsc 
wolnych zgłosiło się 20.000 kandydatów. Wy­
brano najlepszych. Liczba i rodzaj poszczegól­
nych broni oraz ilość amunicji jest przez trak­
tat dokładnie przewidziana. Do dostarczania ma- 
terjału wojennego upoważniono specjalną jedną 
fabrykę, import z zagranicy zakazany. Samolo­
ty, ciężka artylerja, czołgi i gazy są zabronione. 
Mobilizacja wykluczona.

Zadaniem wojska związkowego jest ochro­
na ustroju rzeczypospolitej, utrzymanie porząd­
ku wewnątrz kraju, pomoc w razie katastrof ży­
wiołowych i innych, wreszcie obrona granic 
państwa. Prawo użycia wojska przysługuje Ra­
dzie Narodowej. Rozkazodawstwo zaś posiada 
związkowy minister dla* spraw wojskowych. O- 
soby wojskowe poza służbą mogą w pełni wy­
konywać prawa obywatelskie ale wojsko jako 
takie powinno być bezpartyjne. Żołnierze podle­
gają z wyjątkiem przestępstw dyscyplinarnych 
sądownictwu cywilnemu. Koszta utrzymania 
wojska wynoszą 6 i pół procent całego budżetu.

Cała siła zbrojna podzielona jest na 6 mie­
szanych brygad, z których każda składa się z 
piechoty, artylerji, kawalerji, pionerów, oddzia­
łu łączności, kolumny samochodowej i taborów. 
Jednostkę kolarzy zalicza, się do piechoty.

Piechota składa się z 6 pułków pieszych 
i 6 pułków strzelców alpejskich, 2 samodzieln. 
baonów, 2 samodzielnych baonów alpejskich i 6 
baonów kolarzy. Każdy pułk piech. lub strzel­
ców alp. składa się z dowództwa pułku, pluto­
nu łączności, 2 do 3 baonów, bataljonu piechoty, 
kolarze składają się z dowództwa 1 plutonu łącz­
ności 1 pionierów, 3 kompanji i 1 komp. k. m.

Artylerja (uzbrojona w połówki, haubice, 
armaty górskie i miotacze min) składa się z 6 
brygadowych oddziałów (dywizjonów), każdy z 
dowództwa z plutonem łączności i mierniczym, 
oraz 4 baterji. Oprócz tego istnieje 1 samodziel­
ny pułk artylerji polnej o 3 dywizjonach razem 
8 baterji.

Kawalerja liczy tylko 6 samodzieln. szwadro 
nów. Pionierzy dzielą się na 6 baonów po 2 kom­
pan je, 1 pluton mostowy, 1 zaprzęgowy.

Z wyżej wymienionych jednostek utworzo­
no 6 mieszanych brygad. Dowódcy brygad pod­

legają bezpośrednio ministrowi spraw wojsk. 
Brygada jest zarazem władzą administracyjną.

Każda brygada składa się z dowództwa, 
wraz z jednostką wojska t. j. 1 kompanji łączno­
ści, 1 plutonu samochodowego, 1 taborów, z 2 
pułków piechoty lub alpejskich, 1 baonu kolarzy, 
1 dywizjonu artylerji, 1 szwadronu kawalerji, 1 
baonu pionierów. Przy każdem dowództwie bry­
gady pełni kapelan służbę duszpasterską.

Zasadniczo powinna każda jedn. załogować 
w rejonie swego uzupełnienia, lecz wyjątki nie 
dały się uniknąć. Brygada Burgenland Nr. 1., 
siedzibą dowództwa w Wiedniu 1 p. p. w W. 
Neustadt, poszczególne baony 2 p. p. w okolicy 
Wiednia Brygada wiedeńska N. 2 załoguje cała 
w Wiedniu. Brygada niższej Austrji N. 3 w St. 
Polten 5 p. p. w Wiedniu, Brygada Górnej Au- 
strjii Nr. 4 w Linz; Brygada stryjska Nr. 4 w 
Graz, Brygada karyncka, salzburska, tryolska Nr 
6 w Innsbrucku.

Nowa armja austrjacka przedstawia się ze­
wnętrznie bardzo korzystnie. Umundurowanie 
wzorowane jest na armji niemieckiej, od której 
też przyjęto słownictwo techniczne. Nazewnątrz 
wcale nie przypomina dawną armję cesarską. 
Wyposażenie w sprzęt i ekwipunek nie pozosta­
wiają nic do życzenia. Porządek wzorowy. Wie­
dza wojsk, kwitnie, szkolnictwo postawione bar­
dzo wysoko, wyszkolenie techniczne i bojowe bar­
dzo dobre. *

Świadectwo wymuszone 
przez tortury.

W czasie procesu o zamordowanie Obregona 
wydarzyła się niespodzianka. Kilku świadków, 
powołanych z pośród więźniów, oskarżyło matkę 
Conception z Liata, że chciała otruć Calles‘a i 
Obregona podczas pewnego balu w Celaya. Py­
tany przez prokuratora Correa Nieto, jeden z o- 
skarżonych Eulogjo Gonzales, cofnął swoje zezna 
nia. Tak samo odwołała publicznie swoje oskar­
żenia zbrodnicze Maria Elena Manzano.

Matka Conception, oskarżona nadto o udział 
w spisku, który miał wysadzić w powietrze izbę 
deputowanych, zaprotestowała gorąco przeciwko 
temu, a świadkowie złożyli zeznania, że kłamali. 
Co oznaczają te kalumje i te ich odwołania? Je­
den ze świadków, Carles Castaro Balda, powie­
dział, że policja zmuszała go torturami dozłoże- 
nia fałszywego świadectwa; młodzieniec zazna­
czył, że zniósł najokrutniejsze tortury, nim po­
wiedział, że istnieje wyimaginowany spisek. Owe 
odwołania- dokonane podczas procesu, wywołały 
wielkie wrażenie i stały się przyczyną wielu ko­
mentarzy. Głęboka sytuacja otoczyła matkę Con­
ception, którą tak okropnie oczerniono. Jedynie 
dzięki agitacji obregonistów nie rozstrzelano jej 
natychmiast po dochodzeniu doraźnem, opartem 
na fałszywych świadectwach wymuszonych przez 
policję Calles‘a, podobnie jak j (było w sprawie 
tylu innych ofiar. Ar

Wielka postać kobiety
C hińska c e s a r z o w a  Wu.

Historja dziejów ludzkości napisała już na swych 
kartkach nie jedno imię kobiety — władczyni, kierują­
cej samodzielnie nawą państwową. Mieliśmy ich du 
żo w wiekach odległych, mieliśmy i mamy w czasach 
najnowszych. Nit które jednak z pośród tych wielkich 
postaci kobiecych uległy niesłusznemu zapomnieniu. 
Warto tedy przytoczyć w streszczeniu artykuł umiesz­
czony w amerykańskim piśmie kobiecem „Qual Rig- 
hto" pióra p. Gaety Boyer, doktora uniwersytetu w 
Oregonie i specjalistki od spraw kobiecych w dalekim 
i bbsk'm wschodzie.

„Dawno, bardzo dawno temu — bo w siódmym 
wieku naszej ery, żyła w Chinach kobieta, która za­
sługuje na to, aby imię je, pozostało uwiecznione w 
niewieścim panteonie sławy. Na duszach swego na­
rodu wycisnęła ona piętno tak silne, źe mówi się o 
niej krótko „Cesarzowa Wu". Wu jest nazwiskiem 
rodzinnem tak rozpowszecbnionem, źe samo podnie­
sienie go do rzędu nazwiska sławnego, świadczy o 
n ezwykle wybitnej osobistości, która je nosiła. Po­
chodziła ona z rodziny ubogiej a dzięki swej nie­
zwykłej urodzie, dostała się jako 12-letnia dziewczyn­
ka do haremu cesarz r. Li-Shih-Min — z dynastii 
Tang. Po jego śmierci wstąpiła do buddyjskiego 
klasztoru, i tam żyła w odosobnieniu, zdała od wszel 
kich uciech świata

Z zacisza klasztornego wywołał ją jednakże roz­
kaz królowej, żony następcy Li-Thina — klóra pra­
gnęła jej pomocy przy zwalczaniu złego wpływu in 
trygantki — niewolnicy, opanowującej słabego i nie­
letniego władcę. Wu-Chay potrafiła rzeczywiście zwal­
czyć wszelkie intrygi i uzyskać zaufanie cesarza do 
tego stopnia, że po śmierci prawowitej żony, ożenił 
się on z nią i wyniósł do najwyż-zej godności. Od­
tąd bierze ona czynny udział w rządach państwa, ce­
sarz nie czyni niczego bez jej rady, asystuje nawet 
ukryta za firanką, tajnym naradom rady ministrów. 
Owdowiawszy, rie traci swego stanowiska, przeciwnie 
bierze rządy w swoje ręce.

Długi okres jej panowania (złożyła dobrowolnie 
władzę monarszą w 81 roku życia) znanym jest w hi- 
storji państwa chińskiego jako czas pokoju dobro­
bytu i pomyślności. Posiadała ona niezwykłe zdol­
ności administracyjne i strategiczne, dzięki którym 
potrafiła utrzymać ład i spokój wewnątrz kraju (.raz 
pokonać wojownicze sąsiednie plemiona. Zniosła ca­
ły szereg ograniczeń, stawiających kobiety w roli 
stworzeń niższego rzędu a przedewszystkiem dbała o 
zapewnienie swojej płci należnego wykształcenia umy­
słowego. Założyła pierwsze w tym kraju w,ższe 
szkoły dla kobiet i nakazsła, aby udzielano ich absol 
weotkom tych samych stopni naukowych co studentom 
mężczyznom — „ku wielkiemu" jak powiada współ­
czesny dziejopisarz — „gorszeniu uczonych mężów 
w kraju". Po śmierci tej niezwykłej władczyni, naród 
żałował jej długo a zupełnie szczerze. Za jej na­
stępców mnożyły się wojny i zamieszki i odtąd „z’oty 
*iek cesarzowej Wu" pozostał w pamięci lulu chiń­
skiego jasnym promień em światła w ogólnej pomroce 
nędzy i ucisku.

Czem sle ketleig naMcej Interesują?
S p o s t r z e ż e n ie  a n g ie ls k ie g o  u c z o n e g o

Pewien anglik zestawił statystykę najbar­
dziej charakterystycznych skłonności i upodobań 
swoich rodaków. Ponieważ uszeregowanie tych 
upodobań jest miarodajne, nietyłko dla Anglji, 
ale zdaje się także dla ich państw eropejskich, 
więc podajemy to jego zestawienie.

A zatem mężczyźni interesują się: — 1) spor­
tem, 2) interesami, 3) innymi mężczyznami, 4) no­
wościami dnia, 5) zabawami, 6) kobietami, 7) spra 
wami rodzinnemi, 8) kwestją garderoby, a 9) o- 
powiadaniem anegdot.

Uszeregowanie skłonności i upodobań kobie­
cych jest zupełnie odmienne.

A zatem kobiety interesują się: 1) mężczy­
znami, 2) sprawami toaletowemi, 3) innemi ko­
bietami, 4) zabawami, 5) sprawami rodzinnemi, 
6) sportem, 7) interesami, 8) sprawami bieżącemi.

Zdaje się, że statystyk ten przeoczył przy wy­
liczaniu gustów i zainteresowań męskich, może 
jedną z najważniejszych rzeczy, mianowicie za­
pomniał że mężczyzna, i to w pierwszym rzędzie, 
interesuje się sprawami żołądka. Natomiast u ko­
biety, na pierwszym planie są sprawy toaletowe, 
a dopiero na drugim planie mężczyzna.

Pociągi w Afryce.
Niektóre z największych pociągów świata 

kursują w południowej Afryce na przestrzeni trzy 
razy większej od terytorjum Francji. Pomimo, iż 
odległość szyn jest na tych linjach mniejsza, niż 
na lingach europejskich, to jednak dźwigają one 
najcięższe lokomotywy świata, których waga do­
chodzi do 170 ton. Reszta wagonów posiada nor­
malną wagę. Najbardziej ciekawym z pociągów 
luksusowych tej sieci jest „Union-Express“, któ­
ry w przeciągu dwudziestu ośmiu godzin przeby­
wa przest. od Przylądku Dobrej Nadziei do Jo- 
hannesburga, czyli 1 450 kim. Jest to niemałe za­
danie, zważywszy, iż od poziomu morza, przy 
Przylądku wznosi się on w czasie podróży do 2000 
m. w Johannesburgu i że górzysta część jego dro 
gi obfituje w niebezpieczne pochyłości i karko­
łomne zakręty.


